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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Mojemu ojcu, Royowi Cosby’emu







Sięgałeś czasem dalej niż nawyciągnięcie ręki,

ale kiedy już zacisnąłeś ręce nakierownicy, jechałeś tak,

jakbyś uciekał kradzioną bryką.



Jedź dalej, szalony narwańcu. Jedź dalej.







Ojciec to mężczyzna, który oczekuje, żejego syn będzie tak dobrym człowiekiem, jak powinien.



FRANK A.CLARK






1

Shepherd’s Corner, Wirginia

2012



Beauregard pomyślał, żewieczorne niebo wygląda jak obraz. Kiedy zza chmur wychynął księżyc, śmiech wypełniający powietrze utonął wkakofonicznym ryku gazujących silników. Basowe dudnienie, które dochodziło zgłośników chevelle’a stojącego wpobliżu, waliło wpierś tak mocno, jakby ktoś robił mu masaż serca. Przed starym sklepem spożywczym parkowało byle jak kilkanaście innych najnowszych modeli samochodów. Nie licząc chevelle’a, stały tam jeszcze maverick, dwie impale, kilka camaro ipięć czy sześć modeli zokresu największej świetności amerykańskich muscle carów. Było chłodno, pachniało benzyną iolejem. Unosiła się silna, gryząca woń spalonych opon iwachy. Chór świerszczy ilelków nadarmo próbował przekrzyczeć panujący wokoło hałas. Beauregard zamknął oczy inadstawił uszu. Słyszał je, lelki iświerszcze, ale ledwo co. Wołały omiłość. Pomyślał, żewielu ludzi poświęca nato znaczną część życia.

Wiatr chwycił baner wiszący naramieniu sześciometrowego słupa. Targnął nim wtę iwewtę, ażsłup zatrzeszczał.

„KLEP CARTERA” głosił napis złożony zdużych czarnych liter nabiałym tle. Tło pożółkło już trochę zestarości. Litery poprzecierały się ipowykruszały. Tania farba łuszczyła się jak sucha skóra. Zesłowa „SKLEP” zniknęło „S”. Beauregard zastanawiał się, cosię stało zCarterem. Czy on też zniknął.

–Spadajcie dodomu, żałosne sukinsyny! Żaden zwas nie ma startu dolegendarnego oldsa! Wracajcie doswoich brzydkich żon,to może dadzą wam dupy wieczorem! Atak napoważnie: wasze rzęchy nie mają najmniejszych szans zmoim oldsem. Ta maszyna wyciąga setkę nadwójce! Stawiam pięć stów. Cowy nato? Odstartu domety. Hę? Milczycie? No dalej, śmiało! Powyścigu zmoim starym oldsem niejeden wrócił dodomu zsamą zapalniczką wkieszeni! Zdeklasowałem nim więcej gliniarzy niż Diukowie Hazzardu! Nikt zemną nie wygra! – krzyczał Warren Crocker, chodząc jak paw wokół oldsmobile’a cutlassa z1976 roku. Olds był naprawdę piękny. Ciemnozielona karoseria, chromowane magnezowe alusy, chromowany zygzak przecinający bok niczym płynna błyskawica. Dotego przyciemniane szyby iledy emitujące eteryczne niebieskawe światło jak ujakiegoś świecącego morskiego stwora.

Warren wciąż wychwalał swojego niezwyciężonego oldsa. Beauregard mu nie przerywał. Oparł się omaskę dustera. Gadanie nic nie znaczyło. To nie gadanie prowadziło samochód. Gadanie to tylko hałas. Miał wkieszeni tysiąc dolarów. Cały dwutygodniowy dochód zwarsztatu poopłaceniu większości rachunków. Brakowało mu ośmiuset naczynsz zawynajem pomieszczenia, wktórym prowadził interes. Wybór miał taki: czynsz albo okulary dla najmłodszego, czyli żaden. Dlatego zadzwonił doswojego kuzyna, Kelvina, ikazał mu się dowiedzieć, gdzie organizują najbliższe wyścigi uliczne dla kasy. Kelvin wciąż znał kilku facetów, którzy wiedzieli.

Itak trafił dohrabstwa Dinwiddie, szesnaście, siedemnaście kilometrów odwesołego miasteczka, gdzie odbywały się legalne wyścigi samochodowe. Znów zamknął oczy iznów wytężył słuch. Silnik oldsa pracował nawolnych obrotach ichoć Warren wciąż chełpił się głośno iprzechwalał, Beauregard usłyszał charakterystyczne stukanie.

Zepsuty zawór. Cosugerowało dwie możliwości. Warren otym wiedział iuznał, żeztakim defektem silnik poradzi sobie samą swoją mocą; może naprzykład zamontował pod maską dopalacz nitro imiał wnosie jeden szwankujący zawór. Albo otym nie wiedział ipoprostu pieprzył, comu ślina najęzyk przyniesie.

Beauregard odszukał wzrokiem kuzyna iskinął głową. Kelvin krążył wtłumie, próbując skrzyknąć ludzi dowyścigu owysoką stawkę. Odbyły się już cztery, ale nikt nie chciał postawić więcej niż dwieście dolarów. Dwieście dolarów niczego nie załatwiało. Beau potrzebował conajmniej tysiąca. Potrzebował kogoś, kto spojrzy nadustera ipomyśli, żeto łatwy zarobek. Kogoś, kto nawidok tego podstawowego modelu założy, żewygraną ma już wkieszeni.

Potrzebował dupka takiego jak Warren Crocker.

Crocker wygrał już jeden wyścig, ale przed ich przyjazdem. Bug wolałby nie obstawiać wciemno. Wolałby najpierw zobaczyć, jak facet jeździ. Jak radzi sobie zkierownicą. Zpopękanym asfaltem natym odcinku osiemdziesiątki trójki. Cóż, jak się nie ma, cosię lubi,to się lubi, cosię ma. Jechali tu prawie półtorej godziny, ale musieli przyjechać, bowRed Hill nikt nie zechciałby się znim ścigać. Ani zjego dusterem.

Kelvin podszedł doWarrena, który wciąż paradował dumnie wokół oldsa.

–Mój znajomek ma dziesięciu kumpli, którzy twierdzą, żezanim ty zdążysz zwlec dupsko zjedynki, jego wóz będzie już ciągnął sto dwadzieścia nadwójce. – Jego głos zadudnił wwieczornym powietrzu. Ustały wszystkie rozmowy. Świerszcze ilelki wpadły wszał.

–Amoże umiesz tylko gadać? – dodał Beauregard.

–Ocholera... – rzucił ktoś ztłumu.

Warren przystanął ioparł się odach samochodu. Był wysoki iszczupły. Wświetle księżyca miał niebieskawą skórę.

–Odważne twierdzenie – odparł. – Poprzesz je kasą?

Beau wyjął portfel i, niczym talię kart, rozłożył dużymi rękami wachlarz dziesięciu studolarówek.

–Pytanie tylko, czy masz jaja, żeby podnieść rękawicę. – Kelvin powiedział to głosem didżeja zQuiet Storm iuśmiechnął się doCrockera jak wariat. Ten wypchnął językiem policzek.

Mijały sekundy iBeauregard czuł, żewpiersi otwiera mu się dziura. Widział trybiki obracające się wgłowie Warrena iprzez chwilę myślał, żefacet dazawygraną. Jednocześnie wiedział, żetego nie zrobi. Bojak bymógł? Tą gadaniną zapędził się donarożnika iduma nie pozwalała mu się wycofać. Poza tym duster, choć czysty iwolny odrdzy, nie wyglądał zbyt efektownie, boczerwony jak krew lakier niezupełnie nadawał się nawystawę, askórzane fotele były wkilku miejscach rozprute ipęknięte.

–Dobra – zdecydował wreszcie Crocker. – Stąd dotego przepołowionego dębu. Sherm przechowa kasę. Chyba żewolisz nasamochody.

–Nie, nakasę – odparł Beau. – Kto będzie sędziował?

Sherm wskazał stojącego obok kolegę.

–Ja iJaymie. Twój kumpel też ma jechać? – Mówił piskliwym głosem.

–Tak.

Kelvin, Sherm iJaymie wskoczyli dosamochodu, zagruntowanego lakierem chevroleta nova, ipojechali wkierunku oddalonego oczterysta metrów drzewa. Przez cały ten czas Beauregard nie widział tu żadnych innych kierowców. Większość ludzi unikała tego odcinka drogi, woleli odbijającą odautostrady krętą czteropasmówkę, która przecinała Shepherd’s Corner. Postęp ominął tę część miasta. Porzucił ją jak ten stary sklep. Została tylko asfaltowa pustynia nawiedzana przez duchy przeszłości.

Beau wsiadł dodustera. Przekręcił kluczyk wstacyjce isilnik ryknął jak stado rozgniewanych lwów. Zawibrowała kierownica. Nacisnął pedał gazu. Lekko, kilka razy, ilwy zmieniły się wsmoki. Włączył reflektory. Ożyła podwójna żółta linia naśrodku drogi. Wrzucił jedynkę. Warren wyjechał zparkingu, aBeauregard zajął pozycję obok niego. Jeden zmężczyzn wyszedł ztłumu istanął między ich samochodami. Podniósł rękę donieba. Beau znów zerknął nagwiazdy iksiężyc. Kątem oka zobaczył, żeCrocker zapina pas. Duster nie miał pasów. Ojciec mawiał, żejak ktoś się rozwali igrabarz będzie wyciągał go zwozu, pasy tylko utrudnią mu pracę.

–Gotowi?! – krzyknął mężczyzna.

Warren pokazał mu uniesiony kciuk.

Beauregard skinął głową.

–RAZ, DWA... TRZY!

Pamiętaj, nie chodzi osilnik. Tak, osilnik też, ale nie przede wszystkim. Chodzi ocoś, oczym większość ludzi nie chce gadać. Oto, jak prowadzisz. Jeśli prowadzisz, jakbyś się bał, przegrasz. Przegrasz iwtedy, kiedy będziesz prowadził, jakbyś nie chciał potem naprawiać całego silnika. Musisz prowadzić tak, jakby ważne było tylko jedno: dotarcie domety. Tak, jakbyś uciekał kradzioną bryką.

Beauregard słyszał głos ojca, ilekroć jechał dusterem. Aczasem, kiedy wioząc kogoś poskoku, wiał przed gliniarzami. Wtakich chwilach słowa te były gorzkimi perłami mądrości. Niedorzeczną paplaniną, która przypominała Beauregardowi, żeby nie skończyć jak on. Jak duch bez grobu.

Wcisnął gaz dodechy. Koła zabuksowały ispod tylnych buchnął biały dym. Przeciążenie wgniotło mu pierś, zmiażdżyło mostek. Wóz Crockera podskoczył, przednie koła oderwały się oddrogi. Beau wrzucił dwójkę ikoła dustera wbiły się wasfalt niczym orle szpony.

Samochód popędził wnoc irosnące napoboczach drzewa zlały się wpasmo błyszczących plam. Bug zerknął nalicznik. Ponad sto dziesięć nagodzinę.

Wcisnął sprzęgło iwrzucił trójkę. Nagałce dźwigni zmiany biegów nie było numerów. To ojciec ją założył, starą kulę bilardową. Beau nie potrzebował numerów. Ibez tego wiedział, naktórym jedzie biegu. Oceniał to nawyczucie. Pobrzmieniu silnika. Wóz zadrżał jak otrzepujący się wilk.

Sto czterdzieści pięć nagodzinę.

Drewniana kierownica zatrzeszczała wzaciśniętych rękach. Woddali widział samochód Sherma stojący napoboczu zwłączonym silnikiem. Wrzucił czwórkę. Silnik ryknął jak rozsierdzony bóg napolu walki. Trzycyfrowe liczby naprędkościomierzu były heroldami zapowiadającymi jego przybycie. Pedał gazu dotknął podłogi. Duster skurczył się wsobie iskoczył doprzodu niczym atakujący wąż. Sto siedemdziesiąt nagodzinę.

Wyprzedził Crockera, jakby jego wóz ugrzązł wkleju. Stary rozłupany dąb szybko malał wbocznym lusterku. Wgórnym Beau widział Kelvina boksującego pięściami powietrze. Zaczął redukować biegi, doszedł dojedynki, zwolnił jeszcze bardziej, zawrócił natrzy ipojechał zpowrotem.

Zaparkował przed sklepem, Warren tuż zanim. Pochwili dołączyli donich Sherm, Kelvin iJaymie. Beauregard wysiadł, stanął przed samochodem ioparł się omaskę.

–Ten staruszek ma parę! – powiedział zwalisty czarny mężczyzna zszerokim nosem imokrym odpotu czołem. Opierał się oczarno-białego mavericka, odpowiedź Forda nadustera.

–Dzięki – rzucił Beau.

Sherm, Jaymie iKelvin też wysiedli. Kelvin podbiegł dodustera iwyciągnął lewą rękę. Beauregard bez patrzenia przybił mu piątkę.

–Skopałeś mu tyłek jak zbiegłemu niewolnikowi! – powiedział izjego piersi dobył się głęboki śmiech.

–Felerny zawór go udupił. Spójrz naten wydech. Pali olej. – Zrury wydechowej oldsa szedł czarny dym.

Sherm podszedł donich iwręczył Beau dwa zwitki banknotów, jego tysiąc itysiąc odWarrena.

–Coty masz pod tą maską? – spytał.

–Dwie rakiety ikometę – odparł Kelvin. Sherm stłumił śmiech.

Zoldsmobile’a wysiadł wkońcu Crocker. Stanął przy swoim samochodzie iskrzyżował ręce napiersi. Wykrzywił twarz ispytał:

–Zrobił falstart, aty dajesz mu kasę?

Whałaśliwym tłumie zapadła martwa cisza. Beauregard nie wyprostował się, nawet naniego nie spojrzał. Jego głos przeciął powietrze jak brzytwa.

–Twierdzisz, żeoszukiwałem?

Crocker opuścił ręce iznów je skrzyżował. Pokręcił dużą głową nacienkiej szyi.

–Mówię tylko, żezanim tamci dojechali dodrzewa, wyprzedzałeś mnie odwie długości,to wszystko. – Schował ręce dokieszeni obszernych dżinsów. Pochwili znów je wyjął. Nie wiedział, coznimi zrobić. Powoli wyparowywała zniego cała brawura.

–Nie muszę oszukiwać, żeby ztobą wygrać. Sądząc potym stukaniu, zawór ci przepuszcza itylko patrzeć, jak silnik zatrze się jak cipka dziewicy. Poza tym masz zaciężki tył iwał. Dlatego stanąłeś dęba nastarcie. – Beauregard odepchnął się odmaski. Crocker patrzył wnocne niebo. Oglądał swoje buty. Robił wszystko, byle tylko nie spotkać się znim wzrokiem.

–Przegrałeś, bracie. Przyznaj, żeprzegrałeś iżetwój olds nie jest tak legendarny, jak myślałeś – powiedział Kelvin.

Ten iów głośno zarechotał. Warren przestąpił znogi nanogę. Bug trzema krokami pokonał dzielącą ich odległość.

–No więc jak? – rzucił. – Oszukiwałem czy nie?

Crocker oblizał usta. Beauregard był niższy odniego, ale dwa razy szerszy. Szczupły, barczysty idobrze umięśniony. Crocker zrobił krok dotyłu.

–Tak tylko mówię. – Głos miał cienki jak papier.

–Tylko mówisz – powtórzył Beauregard. – Mówisz igówno mówisz!

Kelvin stanął między nimi.

–Daj spokój, Bug.Chodźmy. Mamy kasę.

–Najpierw niech to odszczeka – warknął Beauregard.

Otoczyło ich kilku kierowców. Kelvin pomyślał, żezaraz zaczną skandować: „Przyłóż mu! Przyłóż mu!”. Jak wszkole.

–Lepiej to odszczekaj, stary – powiedział.

Warren wykręcił głowę wlewo iwprawo. Nie patrzył prosto naBeauregarda ani nazbierających się gapiów.

–No dobra, może isię myliłem. Mówię tylko, że...

Beau podniósł rękę iCrocker zamknął usta tak głośno, żeażkłapnęło.

–Nie powtarzaj się. Inie mów, żesię myliłeś. Odszczekaj. Swoje. Słowa.

–Nie cykorz, brachu! – krzyknął ktoś ztłumu.

Kelvin spojrzał naWarrena. Mówił cicho ispokojnie.

–Nie daj im się podpuścić. Mój kuzyn podchodzi dotego bardzo poważnie. Odszczekasz to iwrócisz dodomu zewszystkimi zębami.

Beauregard miał opuszczone ręce. To zaciskał,to rozwierał pięści. Uważnie obserwował oczy Crockera. Aten rozglądał się nawszystkie strony, jakby szukał sposobu nawyjście zsytuacji, wktórej nie musiałby się zniczego wycofywać. Bug wiedział, żeWarren tego nie zrobi. Poprostu nie mógł. Tacy jak on karmili się swoją własną arogancją. Była dla nich jak tlen. Prędzej przestaliby oddychać, niż daliby zawygraną.

Parking oświetliły reflektory. Nawyblakłej fasadzie sklepu zatańczyły niebieskie światła.

–Kurde, dyskoteka przyjechała – powiedział Kelvin.

Beau zobaczył czerwony nieoznakowany radiowóz parkujący naskos przed wejściem dosklepu. Kilku kierowców ruszyło powoli wstronę swoich samochodów. Większość została.

–Dyskoteka? – spytał ten spocony.

–Bozatańczysz, jak ci zagrają – wyjaśnił Kelvin.

Zradiowozu wysiadło dwóch zastępców szeryfa. Wyjęli latarki. Bug osłonił rękami oczy.

–Icomy tu mamy? Nocne wyścigi? Jakoś nie widzę tu banerów NASCAR. Apan, szeryfie Hall? – spytał ten, który nie był szeryfem Hallem, blondynowaty białas zeszczęką tak kwadratową, żezanim zaczął się golić, musiał pewnie podkształcić się zgeometrii.

–Nie, szeryfie Jones, nie widzę – odparł zastępca Hall. – No dobra, panowie. Papiery nawierzch isiadać.

–My nic nie robimy – zaprotestował ten spocony. – Tylko tu parkujemy.

Jones odwrócił się napięcie. Opuścił rękę ioparł dłoń nauchwycie rewolweru.

–Pytałem cię ocoś? Dupa naglebę. Pozostali też. Papiery dołapy isiadać.

Stało ich tam około dwudziestu. Dwudziestu chłopa ipiętnaście samochodów. Ale oni byli czarni, agliniarze biali, no imieli broń. Dlatego czarni wyjęli dokumenty iusiedli nachodniku. Beauregard przycupnął nakępie trawy, która przebiła się przez beton, iwygrzebał zportfela prawo jazdy. Gliniarze sprawdzali zdwóch stron naraz, przesuwając się kuśrodkowi.

–Są tu jacyś poszukiwani? – spytał szeryf Hall. – Zaalimenty, napaść czy kradzież sklepową?

Beau próbował zobaczyć, zjakiego są hrabstwa, ale świecili mu prosto woczy. Stanął przed nim ten drugi, Jones.

–Poszukiwany? – rzucił, biorąc prawo jazdy.

–Nie.

Jones poświecił latarką nadokument. Naramieniu miał naszywkę znapisem „POLICJA”.

–Zjakiego jesteście hrabstwa? – zapytał Beauregard.

Jones dał mu latarką pooczach.

–Zhrabstwa Chujcidotego, liczba mieszkańców jeden. – Oddał mu prawo jazdy. Odwrócił się izagadał doradia naramieniu. Hall zrobił to samo. Lelki, żaby iświerszcze wznowiły koncert. Mijały minuty, aoni wciąż zkimś konferowali.

–Dobra, panowie, będzie tak – oznajmił wkońcu Hall. – Niektórzy zwas są poszukiwani. Ale nieważne. Ważne jest to, żenie chcemy, żebyście rozbijali się podrogach Shepherd’s Corner. Dlatego wszystkich wypuścimy. Ale przedtem zapłacicie podatek odwyścigów, żeby odechciało wam się tu wracać.

–Podatek odwyścigów? Coto jest? – zapytał ten spocony.

Jones wyjął rewolwer iprzytknął lufę dojego policzka. Beauregarda ścisnęło wżołądku.

–Wszystko, comasz wportfelu, grubasie. Amoże wolisz zostać ofiarą policyjnej przemocy?

–Słyszeliście – dodał Hall. – Opróżnić kieszenie.

Powiał lekki wiatr. Beau poczuł natwarzy jego pieszczotliwy dotyk. Wiatr niósł zesobą zapach wiciokrzewu. Szeryfowie szli przed rzędem siedzących, zbierając pieniądze. Przed Beauregardem przystanął Jones.

–Opróżnij kieszenie, synu.

Beau podniósł głowę.

–Możecie mnie zgarnąć. Aresztować. Ale pieniędzy nie oddam.

Jones wcisnął mu wpoliczek lufę rewolweru. Broń zalatywała oliwą ijej zapach przylgnął Beauregardowi dogardła.

–Może nie słyszałeś, copowiedziałem twojemu przyjacielowi...

–On nie jest moim przyjacielem – przerwał mu Bug.

–Chcesz oberwać kulkę? Liczysz nato, żegliniarz pomoże ci popełnić samobójstwo? – Oczy szeryfa błysnęły wświetle księżyca.

–Nie.Nie chcę tylko oddawać pieniędzy.

–Daj spokój, Bug – rzucił Kelvin.

Jones zerknął naniego kątem oka. Iwycelował wniego zrewolweru.

–To twój kumpel, tak? Więc lepiej go posłuchaj, Bug. – Uśmiechnął się, demonstrując rząd krzywych brązowych zębów.

Beauregard wyjął pieniądze, swoje ite wygrane odCrockera. Szeryf wyrwał mu je zręki.

–Grzeczny chłopiec.

–Dobra, panowie – powiedział zastępca Hall. – Ateraz zmiatajcie stąd iżebym was tu nigdy nie widział.

Beau iKelvin wstali. Gromadka rozeszła się wśród przytłumionych narzekań. Wieczorną ciszę zburzyło wycie budzących się dożycia chargerów, chevelle’i, mustangów iimpali. Kelvin iBeauregard wsiedli dodustera. Gliniarze odeszli nabok isamochody opuściły parking szybko, lecz – cooczywiste – zgodnie zprzepisami. Tylko Crocker wciąż siedział woldsie, gapiąc się przed siebie.

–No dalej, Warren! – ponaglił go Hall.

Crocker przetarł twarz.

–Nie chce zapalić – wymamrotał.

–Co? – nie zrozumiał szeryf.

Crocker gwałtownie oderwał ręce odtwarzy.

–Nie chce zapalić!

Kelvin się roześmiał, aBeauregard wyjechał zparkingu. Skręcił wlewo, wwąską drogę.

–Autostrada jest tam – zauważył Kelvin.

–Wiem – powiedział Beau. – Amiasto tam. Miasto ibary.

–Chcesz iść nadrinka bez kasy?

Beauregard zahamował iwjechał tyłem wstary leśny dukt. Zgasił światła, ale nie wyłączył silnika.

–To nie byli prawdziwi gliniarze. Nie mieli namundurach naszywek znazwą hrabstwa. Ata spluwa to była trzydziestka ósemka. Gliniarze nie noszą takich oddwudziestu, kurwa, lat. Iwiedzieli, jak ma naimię.

–Ja pierdolę – zaklął Kelvin. – Zrobili nas wchuja. – Grzmotnął pięścią wdeskę rozdzielczą. Beau zgromił go wzrokiem. Kelvin wygładził ręką skórzane obicie. – Przepraszam. No dobra, ale comy tu jeszcze robimy?

–Crocker powiedział, żejego wóz nie chce zapalić. Naparkingu został tylko on.

–Myślisz, żenas zakapował?

–Nie.To ich wspólnik. Został, żeby odebrać swoją działkę. Tam nie było nikogo stąd. Pomojemu ktoś taki jak on zechce to oblać.

–Ato pieprzenie, żeniby oszukiwałeś, było tylko napokaz.

Beauregard kiwnął głową.

–Chciał mnie zatrzymać. Żeby tamci zdążyli przyjechać. Nagrał kilka wyścigów, żeby zwabić ludzi. Sprawdzić, ile mogą zgarnąć. Apotem, kiedy postawiłem tysiaka, wysłał im SMS-a.

–Ato skurwysyn. Ha! Doktor King byłby dumny. Biali ręka wrękę zczarnymi.

–Właśnie.

–Myślisz, żebędzie tędy jechał? Chyba nie może być ażtak głupi.

Beauregard nie odpowiedział. Zabębnił palcami wkierownicę. Coś mu mówiło, żeCrocker nie wszystko robił imówił napokaz. Żenaprawdę jest zarozumiałym dupkiem. Azarozumiały dupek nigdy nie podejrzewa, żektoś może go dorwać. Zawsze myśli, żewyprzedza wszystkich okrok.

–Kiedy bawiłem się wgangstera, czasem takich spotykałem. On nie jest stąd. Mówi jak ktoś zRichmond. Albo zAlexandrii. Tacy faceci nie mogą się doczekać, kiedy wrócą dodomu, żeby się napić. On chce to oblać. Bomyśli, żewygrał. Żenas oszukał. Chce pojechać donajbliższego baru iwychylić kielicha. Sam, boci przebierańcy nie mogą paradować wlewych mundurach. Będzie pił ipieprzył, comu przyjdzie dogłowy, jak przedtem. To silniejsze odniego.

–Naprawdę tak myślisz?

Beauregard milczał. Nie mógł wrócić dodomu bez pieniędzy. Tysiąc dolarów nie wystarczy naczynsz, ale lepszy rydz niż nic. Instynkt podszeptywał mu, żeCrocker pojedzie domiasta nadrinka. Zaufał instynktowi. Musiał.

Mijały minuty. Kelvin zerknął nazegarek.

–Chyba jednak nie...

Kilka metrów przed nimi śmignął jakiś samochód. Wświetle księżyca zaskrzyła się ciemnozielona karoseria.

–Legendarny olds – mruknął Beau iwrzucił jedynkę.

Jechali zanim przez płaskie równiny iłagodne wzgórza. Księżyc ustąpił miejsca latarniom ulicznym ilampom oświetlającym przyczepy kempingowe iogródki przed parterowymi domami. Pokonali poślizgiem ostry jak brzytwa zakręt, aich oczom ukazało się Shepherd’s Corner, skupisko szarych, betonowych iceglanych domów, tonących wbladym świetle latarni. Biblioteka, apteka irestauracja, anakońcu chodnika szeroki budynek zszyldem. „BAR IGRILL UDINA”.

Crocker skręcił wprawo, zabar. Beauregard zaparkował naulicy. Sięgnął natylne siedzenie iwziął klucz francuski. Nachodniku nikogo nie było, przed barem też nie. Przed dusterem stało kilka innych samochodów. Zza ścian knajpy dochodziło rytmiczne dudnienie hip-hopu.

–Zostań – rzucił. – Jak kogoś zobaczysz, zatrąb.

–Tylko go nie zabij.

Beauregard nie chciał nic obiecywać. Wysiadł, szybko przeciął frontowy parking iprzystanął zatylnym rogiem baru. Wyjrzał izobaczył Crockera, który odlewał się obok oldsa. Puścił się biegiem. Jego kroki tłumiła muzyka.

Warren akurat zaczynał się odwracać, kiedy Beau uderzył go kluczem wmięsień czworoboczny. Usłyszał mokry trzask iprzypomniało mu się, jak jego dziadek łamał skrzydełka kurczaka podczas kolacji. Crocker upadł, obsikując samochód. Przetoczył się nabok, awtedy Beauregard uderzył go jeszcze raz, wżebra. Warren przetoczył się naplecy, zust napodbródek pociekła mu krew. Beau ukląkł ipołożył mu klucz naustach. Wpoprzek, jak knebel. Chwycił zakońce iprzygniótł całym ciężarem ciała. Język Crockera owinął się wokół uchwytu jak gruby różowy robak. Zkącików ust popłynęły mu ślina ikrew.

–Wiem, żemasz moje pieniądze. Wiem, żerazem pracujecie, ty itamci dwaj. Jeździcie pookolicy, organizujecie wyścigi ioszukujecie głupców, którzy się nanich pokażą. Ale zwisa mi to ipowiewa. Masz moją kasę. Zaraz zabiorę klucz, ale jeśli zaczniesz gadać oczymś innym, złamię ci szczękę wsiedmiu miejscach.

Beauregard nie krzyczał. Nawet nie podniósł głosu. Wyprostował się ipodniósł klucz. Crocker zakaszlał iprzekręcił nabok głowę. Splunął różową śliną, która wylądowała mu napodbródku. Kilka razy głęboko odetchnął izust poleciało mu jeszcze więcej zabarwionej krwią śliny.

–Wtylnej kieszeni – wyrzęził.

Beau przewrócił go nabrzuch, Warren zawył. Araczej piskliwie jęknął, jak zwierzę. Roztrzaskane kości obojczyka otarły się osiebie icicho zazgrzytały. Beauregard wyjął zwitek banknotów. Szybko je przeliczył.

–Tu jest tylko siedemset pięćdziesiąt. Gdzie mój tysiąc? Itwój. Gdzie reszta?

–Mój zwitek to była... atrapa.

–Ato jest twoja działka.

Warren zwysiłkiem skinął głową. Beau wciągnął powietrze przez zęby. Wstał ischował pieniądze. Crocker zamknął oczy igłośno przełknął ślinę.

Beauregard wetknął klucz dotylnej kieszeni inastąpił najego prawą kostkę. Warren przeraźliwie wrzasnął, lecz nikt go nie usłyszał.

–Odszczekaj to – powiedział Beau.

–Co? Kurwa, złamałeś mi kostkę!

–Odszczekaj, bozłamię ci drugą.

Crocker znów przetoczył się naplecy. Jego spodnie były pokryte ciemnymi plamami, odkroku pokolana. Cuchnął moczem. Zrozporka wciąż wystawał mu fiut, cienki jak dżdżownica.

–Odszczekuję – wychrypiał. – Nie oszukiwałeś, OK? Nie jesteś oszustem! – Zkącików oczu płynęły mu łzy.

–No idobra. – Beauregard kiwnął głową iwrócił dodustera.
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Kiedy dojeżdżali dodrzwi, zapaliły się reagujące naruch reflektory nadachu. Bug zatrzymał wóz, aKevin wysiadł, żeby podnieść roletę. Beauregard zawrócił iwjechał tyłem dośrodka. Wprzepastnym wnętrzu warsztatu rozbrzmiało echo warkotu silnika. Beau wyjął kluczyk zestacyjki. Przetarł twarz. Miał duże ręce igrube palce. Odwrócił się, wziął klucz francuski ztylnego siedzenia. Nagłowicy wciąż były krew ikawałki skóry Crockera. Będzie musiał namoczyć klucz wwodzie zwybielaczem idopiero potem włożyć doskrzynki.

Wysiadł iwszedł dobiura. Zamigotała jarzeniówka ipokój wypełniło bladoniebieskie światło. Zabiurkiem stała mała lodówka. Wyjął zniej dwa piwa. Cisnął klucz nabiurko; metal uderzył wmetal izadźwięczało mu wuszach. Wszedł Kelvin, usiadł naskładanym krześle, aBeau rzucił mu butelkę. Otworzyli piwa jednocześnie iwypili, Beauregard prawie całe, jednym łykiem. Kelvin pociągnął dwa ipostawił butelkę nabiurku.

–Jerome dał dupy – powiedział. – Będę musiał go opieprzyć.

Beau dopił piwo.

–Nie jego wina. Tamci jeżdżą pewnie ztym numerem pocałym wybrzeżu.

–Dał dupy – powtórzył Kelvin. – Mogę popytać jeszcze raz. Może jest coś wRaleigh. Albo wCharlotte.

Beauregard wrzucił butelkę dokosza naśmieci.

–Przecież wiesz, żetak daleko nie mogę jechać. Nie dla niepewnych pieniędzy. Wkażdym razie czynsz mam zapłacić dodwudziestego trzeciego. Nie chciałem prosić Phila okolejne przedłużenie terminu. Nie załapaliśmy się nakontrakt zbudowlańcami Davidsona icóż, jest słabo.

Kelvin pociągnął łyk piwa.

–Myślałeś, żeby pogadać zBooniem?

Beau opadł naobrotowy fotel. Położył nogi nabiurku.

–Myślałem.

Kelvin dopił piwo.

–Działamy spokojnie odtrzech lat, ażtu nagle otwierają Precision iwszyscy onas zapominają. Może Red Hill jest zamałe nadwa warsztaty. Albo najeden czarny.

–Nie wiem. Mieliśmy szanse naten kontrakt. Cholera, dwadzieścia lat temu nawet byśmy otym nie rozmawiali. Poprostu nie mogę zaniżać cen jak ci zPrecision.

–Dlatego mówię, żemoże pogadałbyś zBooniem. Nie chodzi odużą kasę. Wystarczy coś, coutrzyma nas napowierzchni, dopóki... Nie wiem, dopóki nie zjawi się tu więcej ludzi, którzy nie umieją zmienić oleju wsamochodzie.

Beauregard wziął zestołu klucz. Wygrzebał szmatkę zplastikowego kubła stojącego obok biurka izaczął wycierać krew.

–Powiedziałem, żeotym myślę.

–Dobra,to ja spadam. Christy dziś nie ma, aSasha pracuje, więc wpadnę doniej ipowiem: „Heeej...” – ostatnie słowo śpiewnie przeciągnął izakończył piskliwym falsetem.

Naustach Beau wykwitł ironiczny uśmieszek.

–Któraś ztych dziewczyn obetnie ci kiedyś interes iprzyśle go pocztą.

–Wszystko jedno. Odleją go wbrązie ipostawią napostumencie. – Kelvin wstał. – Dorana?

–Dorana. – Beauregard odłożył klucz. Kelvin zasalutował mu dwoma palcami iwyszedł.

Beau odwrócił się zfotelem ipostawił nogi napodłodze. Siedemset pięćdziesiąt dolarów. To jeszcze gorzej niż tysiąc. Siedemset pięćdziesiąt minus benzyna nadojazd doShepherd’s Corner. Phil Dormer powiedział mu miesiąc temu, żenie będzie mógł przedłużyć terminu płatności.

–Beau, ja wiem, żeczasy są ciężkie. Ja to rozumiem. Ale mój szef mówi, żenie mogę dać ci kolejnego kredytu ani przesunąć terminu spłaty tego, który już masz. Posłuchaj, może udałoby się przenieść go doinnego banku...

–Został mi tylko rok. Tylko jeden rok.

Phil zmarszczył brwi.

–To prawda, ale formalnie rzecz biorąc, jesteś trzy miesiące spóźniony. Azgodnie zumową, kiedy spóźnienie przekracza sto dwadzieścia dni, kredyt przechodzi wzadłużenie. Nie chcę, żeby tak się stało. Przenieś go doinnego banku. Będziesz dłużej płacił, ale nie stracisz budynku.

Beauregard dobrze go słyszał. Widział jego zbolałą minę. Iwświecie doskonałym uwierzyłby, żePhil martwi się ojego byt. Ale świat był daleki oddoskonałego. Bug wiedział, żePhil używa właściwych słów. Wiedział też, żenadziałce, naktórej stał warsztat, zaczyna się coś dziać. WRed Hill budowano pierwszą restaurację szybkiej obsługi. Stara, Tastee Freez, się nie liczyła. Zamknięto ją dziesięć lat temu. Nigdy nie była szybka, ale robili tam znakomity koktajl mleczny.

Wstał, wyjął zkieszeni kluczyki dodustera, powiesił je nakorkowej tablicy, nahaczyku, iwziął te dopickupa. Zamknął garaż ipojechał dodomu.

Kiedy wycofał naulicę, słońce dopiero cowyjrzało zza horyzontu. Minął urząd hrabstwa Red Hill iznalazł się naszerokich, otwartych polach. „Hill” znaczy „wzgórze”, atu wzgórz było jak nalekarstwo izawsze uważał, żeto zabawne. Minął Grove Lane. Jego córka tam mieszkała. Skręcił wMarket Drive. Niebo pokrywało się powoli złocistoczerwonymi smugami. Jeszcze dwa skręty wdwie boczne drogi iwjechał nabity trakt prowadzący doich mobilnego domu.

Zaparkował obok małej, niebieskiej, dwudrzwiowej hondy żony. Nigdy nią nie jeździł, tylko utrzymywał ją nachodzie. Zawsze należał dowielbicieli amerykańskich muscle carów. Wszedł naganek. Wdomu panowała cisza. Przeciął prostokątne wnętrze, mijając pokój, wktórym spali jego synowie. Przez szpary wżaluzjach przeciskały się promienie słońca idom zalewało coraz więcej światła. Pokój jego iKii był nakońcu przyczepy. Wszedł tam iusiadł wnogach łóżka. Kia leżała napościeli jak fragment origami. Dotknął jej odsłoniętego karmelowego uda. Lekko drgnęło. Ale ona się nie odwróciła.

–Jak poszło? – spytała ztwarzą ukrytą wpoduszce.

–Wygrałem, ale facet nie chciał zapłacić. Zrobiło się trochę nieciekawie.

Wtedy się odwróciła.

–Coznaczy „nie chciał zapłacić”? Coto zabzdura?

Podparła się nałokciu. Opadło prześcieradło, które ledwo ją przykrywało. Włosy sterczały jej nagłowie, układając się wdziwne geometryczne wzory. Beauregard zaczął masować jej udo.

–Chyba cię nie aresztowali?

Próbowali, pomyślał. Dwóch przebierańców ijeden głupi ciul.

Zabrał rękę.

–Nie, ale facet nie miał całej kwoty, którą miał mieć. Wszystko się popieprzyło. Wciąż brakuje mi ośmiu stów. – Zaczekał, ażto doniej dotrze.

Podciągnęła prześcieradło ipodkurczyła kolana.

–Acoztym kontraktem zbudowlańcami?

Przysunął się bliżej. Otarli się ramionami.

–Przegraliśmy. Dostali go ci zPrecision. Potem kupiliśmy okulary dla Darrena. Później musiałem dać Janice pieniądze nabiret itogę dla Ariel. Mieliśmy dwa kiepskie miesiące.

Właściwie to cały rok był kiepski. Kia otym wiedziała, ale nie chcieli otym rozmawiać, ani ona, ani on.

–Przedłużą nam termin?

Wyciągnął się obok niej. Zamiast też się położyć, Kia ścisnęła rękami kolana. Popatrzył nasufit. Wiatrak obracał się powoli nachybotliwej osi. Nakloszu osłaniającym żarówkę widniała podobizna rottweilera.

Mieli ten przeklęty wiatrak odpięciu lat iilekroć naniego patrzył, zawsze przechodziły go ciarki. Ale ona go uwielbiała. Jedną zrzeczy, których nauczył się wmałżeństwie, było to, żenie warto jest umierać zapokręcony wentylator.

–Nie wiem – odparł.

Przeczesała ręką jego potargane włosy. Apochwili oparła się oniego. Przed pójściem spać musiała wziąć prysznic, bojej chłodna skóra pachniała różami. Objął ją wtalii ipołożył rękę nabrzuchu.

–Ajeśli nie przedłużą? – spytała.

Pogłaskał ją pobrzuchu.

–Będę musiał coś sprzedać. Może podnośnik. Albo zmieniarkę opon. Naktórą wziąłem zresztą ten cholerny kredyt. – Nie wspomniał, żemógłby pogadać zwujkiem Booniem.

Jak naumówiony znak Kia przewróciła się nabok idotknęła jego twarzy.

–Myślisz otym, tak?

–Oczym?

–Otym, żeby pogadać zBooniem. Poprosić go orobotę. Wiesz, żeto nie wchodzi wgrę. Wiesz? Bóg cię strzegł. Strzegł nas wszystkich. Ani razu cię nie złapali iotworzyłeś warsztat. To prawdziwe błogosławieństwo. – Poszukała go oczami. Jej były jasne, jego ciemne. Zostali parą, kiedy on miał dziewiętnaście, aona osiemnaście lat. Pobrali się, gdy oboje skończyli dwadzieścia trzy. Prawie piętnaście lat zesobą. Zjedli razem beczkę soli.

Wiele par twierdzi, żenie mogłyby się wzajemnie okłamywać. Żepartner czy partnerka wyczuliby kłamstwo nakilometr. Unich ten sposób myślenia był jednokierunkową ulicą. Wiedział, kiedy Kia była nadrinku zkoleżankami. Wiedział, żeto ona zjadła ostatniego czekoladowego pieguska. Jej twarz była otwartą księgą iprzeczytał ją już dawno temu, wszystkie strony. Nie znosił jej okłamywać, ale łatwość, zjaką mu to przychodziło, zawsze go szokowała. Ale cóż, miał wtym dużą wprawę.

–Nie, nie myślę. Czy przyszło mi to dogłowy? Tak.Tak jak to, żeby zagrać naloterii. – Przytulił ją izamknął oczy. – Będzie dobrze. Coś wykombinuję.

–Wczoraj dzwonił dentysta. Chyba trzeba będzie kupić Javonowi aparat ortodontyczny.

Bez słowa ścisnął jej udo.

–Comy teraz zrobimy? Mogłabym wziąć dodatkową zmianę whotelu...

–Zadodatkową zmianę nie kupisz aparatu.

Umilkli. Kia odchrząknęła.

–Mógłbyś sprzedać...

Przerwał jej wpół zdania.

–Duster nie jest nasprzedaż.

Położyła głowę najego piersi. Objął ją ipatrząc nawirujący pod sufitem wiatrak, powoli zapadł wsen.
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